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.żo o cierpieniach i preśladowa- 
niach, jakie za Niego znosić będą. 
To ich zasmuciło tak mocno, że 
Go nie pytali, dokąd idzie. Za­
powiedziane odejście Mistrza i 
właśne ich osamotnienie w prze­
pełnionym nienawiścią świecie 
mocno ich zafrasowało. Aby ich 
pocieszyć, sam Chrystus, nie za­
pytany o to, powiada im, dokąd 
idzie, t. j. że idzie do Ojca, i że 
to Jego odejście wyjdzie im na 
dobre i korzyść.

Dla czego uczniom wyszło na 
dobre odejście Jezusa?

Gdyż Pan Jezus Swą męką 
i śmiercią wyjednał im zesłania 
Ducha świętego, a to zesłanie 
wynagrodziło im w zupełności 
stratę, jaka ich spotkała wsku- 
odejścia Zbawiciela. Otóż dla­
tego odszedł Pan Jezus do Ojca, 
aby im zesłać Ducha świętego.

Co mówi w tej ewangelji Pan 
Jezus o działaniu Ducha świę­

tego?

Pan Jezus mówi: 1. Że Duch 
św pouczać będzie świat i od­
niesie tryumf nad trzema wroga­
mi Jezusa i Kościoła, tj. nad nie­
wiarą, niesprawiedliwem prze­
śladowaniem i szatanem. 2. Że A- 
postołów i Kościół dokładnie o- 
bezna ze wszystkiemi prawdami 
zbawienia i nada Kościołowi dar 
nieomylności. 3. Że obdarzy Ko­
ściół pociecha i chwałą za docze­
sne cierpienia. 4. Że tenże Duch 
święty swem działaniem w Ko­
ściele przyniesie cześć i chwałę 
Zbawicielowi.

EWANGELJA
św. Jana rozdz. 16, wiersz 5—14.

Onego czasu mówił Jezus do 
Swych uczniów: Idę teraz do te- 
g, który Mnie posłał, a żaden z 
was nie pyta Mnie: dokąd idziesz 
Ale iżem to wam powiedział, 
smutek napełnił serca wasze. A- 
leć Ja prawdę wam powiadani: 
pożyteczno wam, abym Ja od­

szedł, bo, jeśli nie odejdę, pocie­

szyciel nie przyjdzie do was, a 
jeśli odejdę, poślę go do was. A 
on gdy przyjdzie, będzie karał 
świat z grzechu i z sprawiedli­

wości i z sądu: z grzechu, mówię, 
iż nie wierzą w Imię; a z spra­

wiedliwości, iż do Ojca idę, a z 
sądu, iż książę tego świata już 
jest osądzone. Jeszcze wam wiele 
mam mówić, ale teraz znieść nie 
możecie. Lecz gdy przyjdzie on 
Duch prawdy, nauczy was wszel­

kiej prawdy; bo nie sam od sie­

bie mówić będzie, ale, cokolwiek 
usłyszy, mówić będzie, i, co 
przyjść ma, oznajmi wam.

NAUKA
Czemu rzekł Jezus: idę do Ojca?

Uczniowie miłowali gorąco
Jezusa; Zbawiciel mówił im świe-

Jak Duch św. przekona świat 
o grzechu, sprawiedliwości 

i sądzie?
Duch święty przekona świat 

(t. j. żydów i pogan) o grzechu 
w ten sposób, że kazaniami, świę 
tością i cudami Apostołów, jako 
też oświeceniem przeświadczy 
ich, jak ciężko zawinili niewiarą 
i zdrożnościami; o sprawiedliwo­
ści, gdyż wyjawi ich obłudną 
sprawiedliwość a okaże im, że tyl­
ko Chrystus, którego od siebie o- 
depchnęli, jest sprawiedliwym i 
źródłem wszelkiej sprawiedliwo­
ści; o sądzie zaś tyle, że sprawi, 
iż będą się widzieli potępionymi 
w szatanie, który jesi ich naczel­
nikiem i księciem, w kjórego 

usługach zostają, i którzy przez 
Apostołów w imię Jezusowe wy­
pędzone zostanie z śyriafyń po­
gańskich i ciał ludzkich i ujrzy 
koniec swych rządów.

Czemu Chrystus nie powiada 
Apostołom wszystkiego, co ma 

na myśli?
Gdyż nie byliby jeszcze zdol­

ni pojąć wszystkiego, ponie­
waż są za słabi, głęboko zasmu­
ceni i mają jeszcze pewiep po­
ciąg do żydostwa. Dlatego jeż o- 
biecuje im zesłanie Ducha świę­
tego, który ich oświeci i wę wszy 
stkiem dokładnie pouczy.

Jak uczy Duch święty prawdy?
1. Oświeca pasterzy i nauczy­

cieli Kościoła , chroni ich od błę 
du i darzy nieomylnością w nau­
czaniu. 2. Wiernym udziela daru 
rozum ieniaa tego, czego uczy Ko­
ściół i przekazywania nauki Ko­
ścioła od pokolenia do pokolenia.
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Na zdjęciu naszem widzimy asa ekipy polskiej por. 

Orłowskiego, którego ewolucje powietrzne wy­

wołały w Sofji niesłychany entuzjazm kilkudzie- 

sięciotysięcznych tłumów na meetingu lotniczym.

W Małopolsce Wschodniej wykryto kilkanaście 

tajnych gorzelni. Zdjęcie nasze przedstawia apa­

raturę jednej z takich gorzelni.

Na zdjęciu widzimy bieg na przełaj w Warszawie. Pierwsze miejsce 
zdobył Janusz Kusociński.

Z obchodu 3-go Maja w Warszawie. Zdjęcie przedstawia 1 p. szwoleże­

rów na placu Józefa Piłsudskiego w defiladzie

Kawalerzyści polscy w Nicei. Zdjęcie przedstawia od strony lewej: rtm. 

Szoslanda, por. Dęcińskiego i rtm, Kulaszę, na Międzynarodowych Zawo­

dach Hippicznych w Nicei

Zdjęcie nasze 

przedstawia po 

chód hitlerow­

skich oddziałów 

szturmowych,— 

przez główną 

ulicę w Kehl w 

Nadrenji

Chcesz

Polski 

Mocarstwo- 

— wej:— 

Zapisz się 

do

Z wiosną — wjpole....
Zdjęcie nasze przedstawia stado owiec wyruszających na 

wiosnę na pastwisko.

Na zdjęciu widzimy siedzibę prezydenta Stanów Zjednoczonych A. P. Roo- 

sevelta gdzie odbywały się narady w sprawie stabilizacji walut. Na tle 

Białego Domu widzimy: prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta, 

delegata francuskiego Herriota oraz premjera angielskiego Mac Donalda*
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Dlaczego należy kupować wyroby krajowe?
CO MÓWIŁ UCZEŃ SZKOLNY SWEJ BABCE 1 BRACIOM?

w szystko co najdroższe, bo ona —  najśw ięt­

szą dla nich . —

Inn i nie posiadają w piersiach te j gorącej 

w iary .,., siły m łodzieńczej.... oni patrzą bar­

dziej trzeźw o na św iat. A to , m oże naw et 

lepsze; bo oni upatru ją chw ałę i potęgę  

sw ego kraju niety lko w niepodleg łości,, ale  

też w spraw ach w ew nętrznych jak np , w  

hand lu , przem yśle.

Już naw et staroży tne ludy rozum iały do ­

niosłość handlu i przem ysłu i starały się  

przez to w zm ocnić sw e państw a. P rzem ysł i 

handel to osie , na których obraca się życie  

naszych braci, życie nas sam ych . P osiadając  

fabryk i w yrab iające tow ary , pow inn iśm y po ­

pierać je . . kupow ać te w yroby . P ien iądze u- 

zyskane m ożna obrócić na cele państw a, —  

T yle m am y najróżn iejszych fabryk .... czyż  

m am y zapom inać o ich istn ien iu i kupow ać  

u obcych tow ary?

Z agran ica m a się bogacić , a m y m am y  

przyczyn iać się do tego? —  T ak, niety lko do  

tego , przyczyn iam y się też do pogorszen ia  

losu robo tn ików , którzy , tracąc posady , po- 

zostają bez środków do życia. I iluż jest 

takich nieszczęśliw ych , którzy odbierają so ­

bie życie! —  I niejednem u w  ostatn iej chw i­

li sta ją przed oczym a w ynędzn iałe tw arze  

ukochanych isto t. W idzi je , jak w yciągają  

dłon ie ku niem u z tym  dziw nie ufnym , a tak  

rozpaczliw ym  szep tem : —  jeść... ojcze,., jeść .' 

I cóż on m ą im  dać, cóż, kiedy sam  niczego  

nie posiada? —  B ezsenne noce i ten w idok  

szczup łych ... bladych dziecinnych tw arzyczek  

które przez sen ty lko uśm iechają się . —  

M oże śn i im się , że najad ły się... iż zjad ły  

kolację, jedyną m oże w  sw em  życiu po której 

nie czu ły głodu .T en w idok potrafi ojca  

doprow adzić  do głuchej rozpaczy ... do buntu ... 

chęci zem sty . C zyż nie m ożem y dopom óc tym  

biedakom ? —  P rzecież to tak m ało ... kupuj­

m y ty lko nasze tow ary , a dam y im pracę  

w fabrykach ... dam y ch leb im , i tym dzie­

ciom głodnym ... I znów pow róci uśm iech  

radosny na ich poblad łe buzie,.., uśm iechną  

się szafirem ocząt.... i nie w zrosną w śród  

nienaw iści, lecz nauczą się cen ić pracę i sza­

now ać tych , co im tę pracę dają. W prosi 

obyw atelsk im obow iązk iem jest w ięc popie­

rać w łasny przem ysł, a nie sądzić jak w ie­

lu , iż tow ar zagran iczny jest lepszym . N ie­

jeden jest przekonany o tem , iż tow ary nasze  

są gorsze od innych bo ... są tańsze, a prze ­

cież to w szystko co droższe, w edług ich  

m niem ania, m usi być i lepsze. A czy zasta­

naw iali się oni nad tem  dlaczego tak jest? —  

C zy przypom nieli sob ie , że tow ar ten nie  

pochodzi z P olsk i, że za przysłan ie trzeba  

opłacać w ysokie cła i dlatego u nas zysku je  

na w artości? M oże tam , skąd on pochodzi 

kosztu je on połow ę te j ceny , którą m y m u- 

sim y płacić?

W szak P olska słusznie bron i się przed  

nap ływ em tow aru zagran icznego , nak ładając  

nań przy przew ozie do kraju , w ysokie cła. 

A pom im o tego w dziera się + en tow ar nie­

W  pokoiku panow ał szary .... cichy pół­

m rok , z ulicy dochod ziły jedyn ie czasam i 

siln ie jsze hałasy ; dźw ięk trąbk i sam ochodo ­

w ej, w ołan ie sprzedaw acza gazet.... i znów  

nic, prócz szm eru cichych pytań .

P rzy oknie srebrnow łosa babunia gładzi 

głów kę najm łodszej w nuczk i i opow iada sza­

rą godziną śliczne... czarow ne bajk i. I teraz  

oto piękna m łoda kró lew na siedzi w w ieży  

i płacze... płacze, a straszny sm ok, który ją  

porw ał leży u w rót i nie pozw ala je j w ró ­

cić do dom u.... do rodziców . I płacze m ała  

kró lew na.... a w oczach słuchających dzieci, 

znajdu ją się też bry lan tow e kropelk i łez . 

I ręka babki gładzi jasne kędziork i i opo ­

w iada dalej.

A m rok w krada się ,., coraz ciem niej.... 

ciszej...,

—  B abuniu! —  W ładek idzie!... odezw ał 

się głosik od okna i rozp łaszczony o szyb ­

kę nosek zw rócił się ku staruszce,

W chw ilę potem roztw orzy ły się drzw i 

i w padł przez nie ośn ieżony , uśm iechn ięty , 

w ysm ukły ch łop iec. P rzypad ł do kolan bab ­

ci i ucałow ał je j drobne ręce.

B ył to najstarszy , najbardziej ukochany  

w nuk. P o chw ili siedział już przy niej, a  

babcia z m iłością patrzy ła w te ciem ne.... 

nieodgadnione.... tęskne oczy, na tę zw ich ­

rzoną,' ciem ną czuprynę... i uśm iech radości... 

szczęścia .... zajaśn iał w je j oczach .. D um ną  

była z niego ,

—  G dzie byłeś W ładeczku? —  zapy tała  

cichym , pieszczo tliw ym głosem . N a w ykła ­

dzie . A ch! żebyś T y babciu w iedziała jak m i 

się podob ał! —  S łyszałem  tak dużo! —  O po ­

w iadano o naszym przem yśle, handlu , o na ­

szych w yrobach krajow ych . C zy m am C i to  

opow iedzieć? —

B abcia , zapatrzona w jego m roczne oczy , 

w  których m igały.... i grały prom yki w esela , 

zgodziła się na w szystko .

N o, a w y m oje m alcy , czy chcecie też  

o tem  słyszeć? —

—  T ak , brzm iała jednom yślna odpow iedź, 

pow tórzona srebrzystem i głosikam i dzieci.

—  A  w ięc proszę słuchać, było to m niej- 

w ięcej tak :

K ażdy człow iek kocha ziem ię ojczystą  

ponad w szystko . P rzecież to ziem ia, na której 

sto i jego chata rodzinna, ziem ia, która go  

w ykarm iła, na której w zrósł. W każdem  

chociażby najgorszem  sercu , od czasu do cza­

su odzyw a się struna najśw iętszych uczuć... 

struna, która rzadko się m oże odzyw a, a  

przecież jest siln iejszą od w szystk iego in ­

nego . I każdy chciałby w idzieć ojczyznę sw ą  

silną... potężną, jednak niejeden m oże nie  

w ie, jak zabrać się do tego , jak okazać, że i 

on dba o dobro kraju ojczystego . Jedn i ko ­

chają ją sercem płom iennem m iłością, dla  

niej (o jczyzny) gotow i oddać życie , ostatn ią  

krop lę krw i.... dla niej gotow i cierp ieć i na  

ołtarzu m iłości ojczyzny potrafią złożyć  

pożądany , drogam i nielegalnem i. D użo jest 

przem ytn ików , którzy nie czu ją , nie rozu ­

m ieją jaką krzyw dę w yrządzają państw u  

przez sw e karygodne postępow anie . K upując  

tak i tow ar zagran iczny , m ożna stać się nie­

św iadom ie w spółw innym . N asze fabryk i, 

posiadając kap ita ł, są w stan ie dostarczyć  

tow ar rów nie dobry , a naw et niejednokro tn ie  

lepszy od zagran icznych . P rzem ysłow cy m o ­

gą udoskonalać sw e m aszyny , m ogą polep ­

szać tow ary ... jeżeli znajdą poparcie w spo ­

łeczeństw ie. P ien iądz ten pozostaje w kraju , 

a dla państw a m a on w ielk ie znaczenie . —  

„C zern krew  dla ciała , tem  pien iądz dla pań ­

stw a". M ając pien iądze, państw o m oże zu ­

żyć je na różne cele np . m oże zak ładać ban ­

ki, szp ita le , w znosić różne budow le hum ani­

tarne, m oże w ypożyczać pien iądze przem y ­

słow com , by ci zuży tkow ali je na potrzeby  

sw ych fabryk , na potrzeby robo tn ików , za  

trudnionych tam . P aństw o m oże udzielać 

kredy tów budow lanych ... ro lniczych i przez 

to ożyw ia się życie gospodarcze, m oże bu ­

dow ać szko ły i m iędzy prosty lud w nieść  

ośw iatę ... m oże budow ać drog i, -u lepszać ko ­

m unikację i t. p . P ien iądze m oże też obra­

cać na budow ę floty , na rozw in ięcie m ary ­

nark i handlow ej i w ojennej. M am y skraw ek  

naszego w łasnego drog iego m orza. P olska  

oparła się o m odre fa le B ałtyku ... pow in ­

niśm y m ieć jaknajw ięcej okrętów , by popły ­

nęły hen ..,, w  nieznaną dal, w ioząc w szędzie  

im ię P olsk i... w ioząc do nieznanych dalek ich  

krajów nasze w łasne w yroby . A lo tn ictw o?  

Jak ież i ono w ażne i doniosłe dla państw a!  

—  niety lko w czasie w ojny .... ale też w cza ­

sie pokoju . M ając skraw ek m orza, m ożem y  

bez żadnych opłat w yw ozić tow ary. Istn ieje  

też hasło : jaknajw ięcej w yw ozić , a najm niej 

przyw ozić. W szystk ie państw a chcą to prze ­

prow adzić w sw ych krajach za w zorem  C ol- 

berta (m erkan tylizm  w e F rancji za L udw ika  

X IV ). Jest to trudne do przeprow adzen ia, bo  

któż będzie chciał zrob ić z sieb ie ofiarę i 

zalać kraj sw ój obecn ie tow aram i? —  N ikt 

tego nie chce, w ięc i m y staw m y opór na ­

pływ ow i obcych ... zagran icznych produktów . 

P rzecież teraz m am y już w szystk ie tow ary , 

dlaczego odsuw am y je na bok , niedocen ia­

jąc ich w artości? P rzez rozw ój przem ysłu i 

handlu kraj nasz stan ie się silnym ... potę­

żnym .,. jak ongiś za C hrobrych i Jag iellonów , 

W iesz babciu , kończy ł W ładek sw e opow ia­

dan ie , przecież nasze zapo trzebow ania szko l­

ne m ogą w ykluczać w szelkie tow ary obce. 

M ożem y się obyć bez nich, posiadając w ła ­

sne. —

P rzyrzek liśm y sob ie w klasie , iż żaden  

nie kupi zagran icznego ołów ka .. zeszy tu lub  

t. p . N a co m am y nasze tow ary? C hcem y by  

O jczyzna nasza była potężną, by nie po ­

w stydziła się nas —  sw ych synów . I zoba­

czysz, że nie pow stydzi się nas P olska!

—  W iem o tem W ładku , w iem , P olska  

się nas nie pow stydzi —  i na pochyloną ciem ­

ną głow ę w nuka spad ła je j łza gorąca,.,, 

łza rozrzew nien ia ,


